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GOŚĆ SWUTEGZHY
Bezpłatny dodatek.

Ha niedzielą szóstą postu czyli Palmową.
L E K C Y A

z listu św. Pawła do Filip, rozdział 11, 
wiersz 5—11.

Bracia! To w sobie czujcie c o  i w Chrystusie 
TA_,,cjP fctorv bedac w postaci Bożej, me poczytał 
S n A  & W rra L y m  Bo

oy un śmierci, a śmiem krzyżowe]. Ula czego i cug 
wvwvższvł Go i darował Mu imię, które jest na 
wszelakie imię, aby na imię Jezusowe wszelkie kola-
r^rSebilkich, - “ “ p'an’t l T c f t t u 3,iżby wszelki język wyznawał, iż Pan Jezus cjirys 
jest w chwale Boga Ojca.

e w a n g e l i a
U św. Mateusza rozdział XXI, wiersz 1 9.

łŁ ^ ^ & S sftswi Dawidowemu: błogosławiony, kto y 
Pańskie: Hosanna na wysokościach.-

N A U K A .
P a n  J e z u s  u k r z y ż o w a n y .

.Błogosławiony który idzie 
w imię Pankiem

Według opowiadania ewangelii dzisiejszej rze-dSSrtr r-ŁtaS : rs
drzew oliwnych pod nogi rzucają. W° łaią7f u ieć 
hosanna błogosławionym Go nazywają. Za p ę
S 3 * *  wszystko: m ilo ^  '

pożywali żydzi baranka, na pamiątkę, że ich przez 
morze Czerwone do ziemi obiecanej cudownie Bog 
m -zeorow aS  ~  Dziś, w przededniu tych Świąt, 
Smrze Baranek niepokalany, aby nas przez morze 
krwi swojej przeprowadzić też do ziemi obiecanej, 
do nieba. Tam więc na tę górę wstąpmy za Jezu*
sem, na której On życie położył.

Z trudem niezmiernym wyszedł Zbawiciel ną 
Kalwarve krwią i potem oblany. Jakże się rado
wało Boskie Serce Jego, że chwila naszego odku- 
pienia już bliska. Uwazmy jednak, ile to odkupu 
nie nasze kosztowało jeszcze Syna Bożego.

Zaledwie na Kalwaryi stanął Pan J g us, °bsę* 
nnia Oo zaraz oprawcy dokoła, zaraz tez zdzierają 
z Niego odzlenŁ, do ran głębokich przywrzale,
Z ran Jezusowych krew na nowo tryska strumie 
niem? wslystkie boleści biczowania ną nowo -  
Wnet młot, gwoździe przynoszą i_ krzyz wnet kła 
dą przed Jezusem i na tym krzyzu rozciągają Go. 
Syn Boży rozciągniony na sromotnym kizyzu. Ba 
? a « k  niepokalany, gotowy na zabicie za grzechy
nasze, leży rozciągniony na lkrz.yzu;, rypm.

Ale oprawcom spieszno bardzo dopełmc czem 
prędzej miary złości swojej. Biorą więc gwozd 
tepy długi, przykładają go do prawej ręki Jezusa 
i ciężkiem uderzeniem młota przybijają ° "
nia krzyża Biorą potem gwozdz drugi, przyKia 
dfdą do lewej ręki i ciężkiem uderzeniem młot* 
przybijają do ramienia krzyża. Trzecim gwoździem 
przybili Mu nogi do krzyża. Ziemia dokoła zaiu
tnipTiilo. sic krwią Jczuscrwą- • * mit

W tejże chwili cały się motłoch ueiszy . r
czenie wielkie zaległo
tylko dźwięk młota o gwozdzie rozległ się szer 
ko, jęk tylko boleści wyrwał się z berca Ma yl

* kUJu?bdo krzyża Pan Jezus przybity, ręce; i nogi 
do krzyża przybite. I spełniło “  0 ■ n0*
rok Pański powiedział: ,,in;zeb°dli_ tęce m0

S n i  JecSsa? T  Din mnie to, dla zbawień,a mego, 
tak okrutnie cierpi Syn Bozy.

Zaraz też dół głęboki kopią oprawcy, krzyz w, 
u ó r e  z Jezusem podnoszą i w ten dół gwałtownie 
spuszczają. Aż cale ciało Jezusa zadrgało, az rany

szubienicy' kr zy’ż a^z â w is?" S y n?' B oży *mię d zy 1

cddać^serca p  s tw órca njeba^a zm^ąd
Mu pomocy, ni ulgi. I rany ią  koroną
boleść Mu wielka sprawiają. I cierniowa Korona



Srodze Mu jeszcze dokucza, bo gdziekolwiek Jezus 
skłoni głowę, ostre  jej ciernie ranią Go okrutnie.

A żydzi nie mają i te raz  dla Jezusa litości, ale 
bluźnią Mu, szydzą z Niego, i bezbożnie się naigra- 
wają. W ołają: „jeśliś Syn Boży, zstąp z krzyża, 
a uw ierzym y Tobie". „Ufał Bogu, niechże Go te
raz  w ybaw i, jeśli chce".

A Pan Jezus, szyderstw  tych słuchając, oczy 
sw e wznosi ku niebu, otw iera blade usta i mówi: 
„Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią", — 
Panie, czegoś nauczał, to i wypełniasz. Kazałeś 
nam  modlić się za nieprzyjaciół naszych, a teraz  
i sam modlisz się za swoich. Modlisz się za tych, 
co Cię do k rzyża  przybili. Natchnij, Panie, i nas 
tą  miłością Twoją, abyśm y krzyw dy, urazy  w sze
lakie umieli też przebaczać, modlić się naw et za 
sw ych winowajców.

Od w szystkich opuszczony wisi Pan Jezus na 
krzyżu. Jeno M arya lituje się nad Nim, jeno Jan 
iapostoł z M istrzem swoim. „Pod krzyżem  Jezusa 
Stała M atka Jego" — mówi Pismo św. — Pod k rzy 
żem Syna stoi M atka. Co za niepojęta boleść m a
cierzyńskie Jej serce rozdziera!

P a trzy , a w  rękach i nogach Synaczka Sw oje
go widzi straszne gwoździe, a na głowie koronę 
cierniową. — P atrzy , a na Jego ciele rana na ranie, 
a oczy jego krw ią zaszłe, a tw arz  cala sińcami po
kry ta.' I radaby przynieść Mu pomoc choć małą, 
a nie może. R adaby zdjąć Mu z głow y koronę cier
niową, a nie może. I z krw i i z potu radaby otrzeć 
tw arz  Jego,, a nie może. I mówi sobie w zbolałej 
sw ej duszy:

Ach, mnie M atce boleściwej,
Pod krzyżem  stojąc, smutliwej,

Serce żałość przejmuje.

A do stojących i ‘mimo idących zw racając się, 
pow iada: „o w y  w szyscy, k tórzy  idziecie przez 
drogę, obaczcie, a przypatrzcie się, czy jest boleść 
Jako boleść moja" (Treny 1. 12). — „Nie ma. Ma- 
ryo, — większej boleści nie ma nikt i nie miał. bo 
nikt więcej od Ciebie nie kochał Jezusa.

Trzecia już  dobiega godzina, odkąd Pan Jezus 
wisi ną krzyżu. Chwila ostatnia życia Jego już się 
pizybliża. Już gasną oczy Jego, tw arz  blednieje, 
głow a się zw iesza ku ziemi. Zawołał jeszcze gło
sem  wielkim: „Ojcze, w  ręce Tw oje polecam du
cha mojego" — skłonił głowę i skonał. A jeden 
z zołm erzy, przybliżyw szy się doń, otw orzył w łó
cznią bok Jego i natychm iast w yszła krew  i woda.

Skłonił głow ę i skonał. Zaraz też słońce się 
zaćmiło, zatrzęsła  się ziemia, skały popękały, po- 
otw ie ały  się groby, z których powychodzili um ar
li. Na widok śmierci Syna Bożego niebo i ziemia 
smutkiem się pokryły. — Lęk, strach, przerażenie 
ogarnęło w szystkich. Setnik, strzegący  ciała Je 
zusowego, widząc to, w oła: „Zapraw dę, ten był 
Synem  Bożym".

Skłonił głow ę i skonał. Skonał. S tw órca świa- 
tu, Pan wszego stw orzenia skonał. — S tw órca za 
stw orzenie, Pan za sługę, Bóg za grzeszników  sko
pał na krzyżu. 1 teraz  jeszcze odzyw a się do nas: 
„co jest, com więcej miał uczynić winnicy mojej, 
a nie uczyniłem jej" (Iz. 5. 4.) Nic więcej, Panie, 
me mogłeś już uczynić. W szak w yniszczyłeś sa
mego siebie aż do ostatka, aż do śmierci krzyżo
wej, z niewymownej ku mam miłości.

Skłonił głow ę i skonał. Podstąpm y pod krzyż, 
w górę spojrzyjm y. — Oto co spraw iły  grzechy

nasze, co spraw iły nieprawości nasze — Syna Bo
żego do krzyża przybiły. I moje grzechy przybiły  
Cię, Jezu mój, do krzyża. Cóż mi teraz  uczynić, 
abym  nie zginął na w ieki? — W najśw iętszej krw i 
Twojej obmyję nieprawości moje, ucałuję rany  
Twoje, w Sercu się Twojem  ukryję, a T y  przeba
czysz mi w szystko dla tej męki Twojej, k tórąś w y 
cierpiał dla mego zbawienia. — Miłości ukrzyżo
wana, bądź miłością moją, bądź zbawieniem  mo- 
jem!

Bądź pozdrowiony — Bądź pochwalony.
Dla mnie zelżony — I krw ią zbroczony,
Bądź uwielbiony — Bądź w ysław iony 

Boże nieskończony! Amen.
 -----------

W J A Z D  HO J E R U Z A L E M .
Ze w szystkich ust zagrzm ialo 'przybysza nazwiska... 
Jemu to rzucił Sadoch z świątnice Tw ej Panie 
Śm iertelnej nienawiści okrutne wyzw anie.

P łow y  w łos mu pow iew ał z obydwóch stron czoła:, 
Uśmiechnięte niew iasty zdążały dokoła,
W  pełni św ieżego kwiecia u pićrsi i skroni..,
Każde z dziatek gałązkę w  drobnej niosło dłoni. . 
Z pól, poddaszy i lasów, i z Jerozolim y,
Której zbliska w idniały już m ury i dymy,
Biegły ludu radosne, bezładne grom adki; 
Niemowlęta ku Niemu podnosiły matki.
A starce  k rzycząc: „cześć Mu!" rzucali na ża ry  
Kadzidło, co się w  wonne rozw iew ało pary.
W tajemniczym  spokoju dokonywał drogi 
Bóg-człowiek, czczon przez ludzi, k tó rzy  Mu pod 
W łasną rzucali odzież, ze skraw ków  purpury [nogi 
Zszyty  naprędce sztandar podnosząc do góry,
By oznaką zw ycięstw a pow iew ał na czele.
Tłum  ten w ołał: „Bóg Ojciec niech Mu drogę ściele, 
Oto ten, co nas przyszedł zrów nać z aniołami!

On spoglądał na drogę zasłaną kwiatam i,
Na Jeruzalem , na blask słońca gorejący,
Na strop zielonych liści nad głowami drżący  —
I w śród  ogólnej, pieśni ludu, wiosny, nieba,
Z Boskim szepnął uśmiechem: „Um rzeć mi już

trz e b a |‘‘
'  — j   ■ •

DROGĄ BOLESNĄ.
Nazwą Drogi Krzyżowej lub Bolesnej określa

m y ulice Jerozolim y, przez które Chrystus Pan 
szedł w  dzień męki swej z pretoryum  P iła ta  na Gol
gotę, a także nabożeństwo odpustowe, polegające 
na rozpam iętyw aniu tycli chwil doniosłych.

Droga na Golgotę ciągnie się przez całe miasto 
dolne, czyli Akrę, przecina ulicę Nizką, oddzielającą 
Akrę od Garebu, potem wznosząc się strom ą pochy
łością, dochodzi do bram y Efraimskiej. Jezus, po
stąpiw szy zaledwie kilka kroków , upadł pod cięża
rem  krzyża. W śró d  rzeszy, cisnącej się na przej
ściu skazanych, ujrzał Matkę swoją. M atka i Syn 
jedno tylko wymienili między sobą spojrzenie. Nie
co dalej żołnierze, prow adzący skazanych, przy
trzym ali niejakiego Szym ona Cyrenejczyka, k tóry  
w racając z pola, spotkał się z orszakiem  i zmusili



go, aby niósł krzyż Jezusa. Zapewne Pan, wycień
czony upływem krwi, ustawał w  drodze. Może też 
on Libijczyk, zdjęty litością na widok Skazanego, 
odważnie objawił swoje spółczucie i na wezwanie 
straży, pragnąc przyjść w  pomoc Jezusowi, ochotnie 
Wziął na siebie ciężkie i zelżywe znamię Jego. P a 
mięć tego człowieka, tak niespodzianie powołanego 
do uczestnictwa w męce Zbawiciela, pozostała 
w  błogosławieństwie. Krzyż, k tóry  mu dano nosić 
przez chwilę, zbawił jego i jego najbliższych. Z żo
ną swoją i dwoma synami, Aleksandrem i Rufem. 
został uczniem gorliwym Jezusa i na pełne czci 
wspomnienie sobie zasłużył.

Nie można tu pominąć także imienia niewiasty,
0 której Ewangelie wprawdzie nie mówią, lecz cześć 
jej żyje w  pamięci rodziny chrześciańskiej. Tą nie
wiastą była Weronika. Ody Jezus przechodził 
przed jej domem, ona, widząc oblicze Jego zmazane 
k rw ią  i błotem, przystąpiła do Niego i nie zważając 
na szyderstw a naigrawającego się z niej motłochu, 
chustą otarła Mu oblicze. W eronika i Szymon Li
bijczyk są to dwa typy dusz, umiejących odważnie
1 bez uwagi na względy ludzkie, litować się nad opu
szczonym i poniewieranym, jakim w  danej chwili 
był Jezus.

W  dalszym pochodzie na Golgotę podniosły się 
za Skazanym głosy płaczu i narzekania. Wielkie 
jakieś uczucie litości budziło się w śród rzeszy, mię
dzy niewiastami zwłaszcza. Jezus obrócił sie ku 
nim i rzekł:

— Córki jerozolimskie, nie płaczcie nade mną, 
ale nad sobą płaczcie i nad synami waszymi. Albo- 
wiem-ci oto przyjdą dni, w  które mówić będą: 
Szczęśliwe niepłodne i żywoty, które nie rodziły, 
i piersi, które nie karmiły. — Tedy poczną mówić 
górom: Padnijcie na nas — i pagórkom: P rz y 
kryjcie nas! Albowiem jeżeli to na zielonem drze
wie czynią, cóż na suchem będzie?

Jezus nie myśli o sobie. Litością odpłaca za li
tość. W zniernożeniu swojem, które już siły Jego 
złamało, myśii tylko o tym narodzie, którego stał 
śię ofiarą i k tóry  Mu śmierć zadaje. Przepowiada 
nad nim zawieszone klęski blizkie, straszliwe. Drze
wo zielone i ż y w e '— to On; m artw e i suche to na
ród, k tóry  Go odpycha. Jeżeli na niewinnym, fał
szywie o bluźnierstwo i o bunt przeciw7 zwierzchno
ści pogańskiej oskarżonym, to czynią, cóż będzie na 
tym narodzie występnym i zbuntowanym, który się 
pokusi o złamanie jarzma swego, a ogniem i mie
czem rzymskim będzie w y tracony?  Jest to kara 
Boża, nikt jej nie zdoła odwrócić. Jeden tylko mógł
by to uczynić", a Tego właśnie to plemię, nienawi
ścią zaślepione, zabija.

W reszcie orszak stanął na Golgocie. Odle
głość od pretoryum wynosi zaledwie tysiąc kroków 
— pochód trw ał niespełna godzinę. Około południa 
Jezus został ukrzyżbwany.

Stacye Drogi Bolesnej tak się dziś oznaczają:
1-sza to pretoryum Piłata, z którego pochód 

wyruszył. Miejsce to znajdowało się w  północno- 
zachodniej części dawnej świątyni jerozolimskiej; 
dziś wznosi się tam forteca turecka. Następne'dwie; 
stacye oznaczone są numerami na ulicach miasta. 
IV-ta znajduje się przy klasztorze Ormian katoli
ków, w którym istnieje s tarożytna krypta  /  odbi
ciem stopy N. Panny. V-ta oznaczona jest tylko 
numerem. VI-ta przy domu S-tej Weroniki, gdzie 
dziś kościół Greków katolików. VII-mą oznacza 
kolumna m arm urow a; tu była brama Sadowa.

przez k tórą Chrystus wyszedł z miasta i przy któ
rej Upadły po raz drugi. VIlI-ma przy greckim kla
sztorze S-go Karalombasza. Dalej iść nie można, 
gdyż domy przeszkadzają. Trzeba wrócić do bra
my Sądowej i przez bazary dojść do klasztoru 
Koptów, gdzie jest IX-ta stacya. Następnie okrą
żyw szy  kilka wielkich domów, wchodzi sie do ko
ścioła, gdzie są cztery stacye, a ostatnia, XIV. przy 
Grobie S-tym.

r pP  ,^°. auteatyćzności tych miejsc, można po
wiedzieć, że ostatnie pięć są najzupełniej pewne; 
oznaczenie miejsca pretoryum Piłata należy do 
więcej niż prawdopodobieństw; miejsca pozostałe 
są tylko wspomnieniami, gdyż i kierunek ulic, a 
tembardziej domy, zmieniły się, przytem Ewange
lie, oprócz dwóch pierwszych stacyi i pięciu osta
tnich, opisują nam tylko dwie: V-tą — spotkanie 
z Cyrenejczykiem i VIII — spotkanie z niewiastami.

Istnieje przypuszczenie, że Najśw. Panna i apo
stołowie, a potem pierwsi chrześcijanie, stąpali po 
tej Drodze Bolesnej śladami Chrystusa, rozmyśla
jąc o męce Jego. Gdy Ziemia S-ta wpadła w  ręce 
niewiernych i zwiedzanie tych miejsc stało się bar
dzo niebezpiecznem, zaczęto te same rozmyślania 
odbywać po kościołach i klasztorach, dzieląc je dla 
łatwości na stacye, już to zaczerpnięte z Ewangelii, 
już to z tradycyi lub przypuszczeń; stąd liczba sta
cyi nie była  zawsze jednaką, lecz z wiekami się 
powiększała. Obecnie mamy stacyj 14, noszących 
nazw y: W yrok śmierci, Noszenie krzyża, P ierw szy 
upadek, Spotkanie N. Panny, Spotkanie Cyrenej- 
czyka, S-ta Weronika, Drugi upadek, Spotkanie 
córek jerozolimskich, Trzeci upadek, Zdjęcie szat. 
Ukrzyżowanie, Śmierć na krzyżu, Zdjęcie z krzyża 
Pogrzeb.

Droga Bolesna kończy się zatem przy 
Grobie Zbawiciela naszego. Ja k  wiadomo, ta 
najświętsza z relikwij chrześcijańskiego świata 
znajduje się dziś w kościele jerozolimskim, noszą
cym jej wezwanie. Przed świątynią mamy plac 
przestronny, prawie kw adratow y, wyłożony p ły ta
mi kamiennerni, na którym  kilku przekupniów 
Sprzedaje przedmioty święte, wyłącznie dla piel
grzymów przeznaczone. Znalazłszy s ię 'n a  placu. 
Zwracamy przedewszystkiem uwagę na piękny, a r 
tystycznie wykończony fronton kościoła. Dwoje 
wspaniałych' drzwi, z których jedne zawsze zam 
knięte i dwa okna ostrołukowe dopełniają całości, 
stanowiącej jedyną ozdobę tego gmachu. Ściana 
tylna i dwie boczne połączone są z murami domów 
prywatnych i klasztorem greckim.

W przedsionku kościoła spostrzegamy straż 
turecką, z kilku żołnierzy w czerwonych fezach 
złożoną. Siedzą oni na szerokim, pokrytym dyw a
nami tapczanie, czytają Koran, posilają się kawą. 
wcale prawie nie zwracając uwagi na pielgrzy
mów. Obowiązkiem ich jest otwieranie i zamyka- 
nie kościoła w  oznaczonych godzinach. W razie 
jakiego nieporozumienia wśród chrześcijan rozmai 
tych wyznań, przedstawiają spór władzy miejsca 
wej, a niekiedy samemu sułtanowi. Zatargi podo 
bne zdarzają sie — niestety — często, a niera: 
kończą się skandalem.

Z przedsionka udajemy się do kamienia Nama
szczenia', ustawionego prostopadle;, na kamieniu 
tym" Ciało Zbawiciela, zdjęte z krzyża, było nama
szczone olejkami wonnemi. Po prawej stronie 
znajdują się schody, prowadzące na Golgotę. Tam 
wznoszą się trzy  ołtarze rzędem: jeden w miejscu.
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f i J K t  poźbr kaplicy, w z n ie i|n e l  na piętrze,

2 °™**£E®S set-
zasiania go sciana swjatyn - Namaszczenia, zwra- 
dach na dół, omuamy kamien^Namasz ^
camy się na prawo. Tam wznoai s ^  y wewn£,trz , 
ca, wyłożona ntarnimem• & 5yg m> i takiejże
długa na 8l/2 metra sze Qrób Pański. Pismo 
wysokości. Tu jest . ogród, na-
ś -te  poucza, że ongi ^  wybitnego i do-
leżący do Chrystusa. W ogrodzie
' S S i  się skaia, w mej J w  Józef z^Aryma-

« Ł  lecz Mistrz,

którego naukę wyzna\vał. w ieków ro-
0™ b P1 f  ' 5 £ A » a n a  zafypano go gra- żne koleje. Za cezai podłożu wzniesiono

zem i kamieniami na tern po ^  ^  H
iwiatynie J o^ sza  , * e n « y - k. ^  Orob
lena, matka Konstanc na „na-ońskiemi. a naw et 
i Golgotę pod światymarn H  d odnale-
i trzy  krzyże «  ”, f  t S i w s p a n i J l a  bazylikę- 
zionemi zabytkami kopuła spoczywająca na
Grób S-ty mieścił się P°rd. ^ ^ t y m  budynkiem 
marmurowych k0lU”™ay n-aiCryamh na dziedzińcu był dziedziniec o toczony g y ek Qolgoty, okolo-
zaś znajdował się ska lt y \ ;1  krzyżem, wpuszczo
ny srebrną kraUk J ^  ^ ł  l ^ ż  S irystusa. W dal- 
nvm w miejsce, gdzie siu g_cju nawach,
szym ciągu stała o g r o m n a h m g g ^ c u^  ^  ^  
z dachem płaskim z J ze^ ; \ : f ‘baZyiikę. W 15 lat 
Hosroes II, kroi jerozolimski, wystawił
potem, Modest Pa > yar^  3 0robu Ś-go, Golgoty, 
na miejscu ruin 4 koscio y   ̂ Panny. Krzy- 
Znalezienia Kizy^a £ któ dotrwał do na- 
żowcy połączyli je \\ jed t , budoWań, a te wie-

Zwiedzając starożytne a d o o ra e j*  h
groby żydowskie, k t° ^  ™pie -  jak
Jerozolimy, możemy pow a ogrodzie,
wyglądał P ^ w o to m  Orob S -ty^  O to z w  ̂  ko_
położonym na pag° fk“Vomadzała się rodzina zmar- 
innaty: w  pierwszej zg "znajdowała się prosto- 
iego; w drugiej, grzebainep znuj przykryta
k l tn l  również w skale ^ t e d a n o  “ wtoki sm ar- 
płytą kamienną, w skiizy - . owinięte płótnem,
lego, namaszczone wonnosc ajn Jtu kamienia
Wejście zamykano kamieniem, obra-
młyńskiego, który J rP0“f  “ amykat szczelnie otwór, 
S S  g  w d ,™ S  sam wsuwa, sie w szcze-
linę, w ykutą w skale. d olbrzymią

Obecnie Orob S-ty z im u je  M y* z|ożonym z
kopułą, w budynku ci r  w pierwszej jest

W S i e  Msze

ŚWi w ' kościeie Orobu “ a‘f \ e6Ś t k S w y-
.wiele innych Raplic, _ naleząc-y Swoje nabożeństwa.
zuań, które ?.d^ a™ ‘J kłvnie razi szczerze wierzą- 
Roznorodnosc ta JcdnaK ,ed7;'Wncgo wzmocnie-
cych, którzy doznają tu pizcaznuieg ^
„i.j ;

• inm, Tvdzień Wielki niedzielę zowiemy Otwierającą Tydzieii _ VDada w  kwietniu.
Kwietnią, gdyz najczęscu p • nabożeństwa,
Z nią po kościołach r o z J ^ J g ^ Ł a  pamiątek.
ku uczczeniu ważnych d . lub Wierzbo-
Nosi ona również nazwęj Pa1 wiernych gałą-
wej, z powodu ° ^ 0^ L kę tych, któremi słano, 
zek palmowych na parnią Q . obmy wjeżdżał,
drogę Zbawicielowi, g y gałązki bukszpano-
Gdzie niema palm, zastępu ą J 8 Anglii, wierz- 
we, oliwne lub jak nap _. nazywają palmą. Wt 
bowe. Stąd w Angin w ?erzbę nazywaj,Udziela tą
Szkocyi i północnych  ziemiach AUgĝ  przedteffl
zwie się C arlm -Sunday, ‘Niedzielą Cierpienia
zwano ją Carę-Sunday, , nastał w Szkocyii Męki. W  Późniejszych czasachpn a ^ ^
zwyczaj jedzenia w tym ,. który przez noc 
szarego grochu. zwan g t nie w  0ieju smażono, 
moczono w  wodzie, a n ę_  oWiada Gloger —•

Już we WstęPa^ kl10 ę6zgi wierzbowe, albo z 
wycinano u nas zwyk ian0 do dzbanka z wodą 
malin i porzeczek, . , . rozkwitły, czyli,
w mieszkaniu, aby r o z w ię y  ^  ozkiściały“ na 
jak po staropolska ^ w ioa .eń ten uroCzysty na- 
Niedzielę Palmową. G y  ̂ taką i Paimą“ w ręku 
stąpił, kto wstał rani 3’ j chłostając ich zar-
biegi b u d zicin n yc, Wierzba) bije, me ja!
tobhwie, wolał . „I ałm t śc noc

w  Kto k»śd0,a'Wielka Noc . Palimy. . ft twem poświęca; z tą

posiadają moc

uzdrawiającą. nanieta synowie znakomi-
Za Wiadys awa IV. l«m U a;.zskm nii przynosffl

tych rodzin, w  b a!fmscf  Władysława, Jan Kaz- 
królowi palmy- " asS 5 L , , ocv „ie spędza, w  stornie,-z, nigdy prawie W jelkaapg m  ™
licy. dlatego zwycza ^  ■’““ “ h a n o  u nas dnia

Ongi, po nabozeiistwie, ougj >den  ̂ nich> domi_
tego dyalogi o męf e„ ^ a"d wjazdu Jezusa do Jero- 
nikański, zaczynał .?,:nicro w Wielką Srodę po-
zoiimy, a konczono go P Tnvajy te dyalogi do 
grzebem Ukrzyzowar g • kj gernard Macie-
r. 1603, poczerń biskup krakows , gorszących
jowski, zakazał przedstawiac !ja g
obyczaje. O p < ml odzi eż 
po nabożeństwie w Niedzi w ko6Ciele we dwa rzę-
szkolna, uszykowawszy s C „Następnie prą
dy, prawiła wierszowa e o g y  ^  szkolnej> ko-
wiłi perory o sledzia’ N ieconych. Po nich wysu- 
łaczach i plackach po  ̂ e jub ze wsi przy-
waly się dorosłe chłopaki pielgrzymów
byłe; poprzebierali się za P Jedni stro}
olejkarzy. huzarów i ia^  chzeZOzj0tego papieru w y
mięli ozdobiony tek na długim osadzonysokie kołpaki, za o r ^  m i o t ł a  aiug konopil
kiju; drudzy wąsy f ^ zabłe drewniane. By-
infuły z papieru, obuchy i szab podobnież
wato ich w jednej gromadzie d°onf  °„a ^ zeróżn e
jak uczniowie, zdobywali s ę  , j retorów
oracye, lecz gdy I:e, przez ibchych poetow
pisane, śmiech tylko , panowania Au-
usunela ie z kościoła, .^ „ ^ ^ y w a t n y c h  bywały

wyraz uderzali

młotkiew a nadłożę-


